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Przygody Krzysztofa na Areiszewie 
Arciszewskiego.

I.
A n t y - T r y n i t a r z e , K r z y s z t o f  R a d z i w i ł ł , z e m s t a .

Socynijanie zwani inaczej Anty-Trynitarzami, Arja- 
nami, Unitarjuszami lub braćmi Polskiemi, stanowili 
sektę religijną, która w reformacji jaka zaprzątała 
całą Europę w wieku XV, prześcignęła inne i za za­
sadę wzięła naukę Ewangielji, odrzucając wszystko co 
tylko się w JBiblji' nie mieściło. Prześladowani za­
równo przez gorliwych katolików jak przez głośnych 
ówczasowych reformatorów, rozpraszali się po róż­
nych kątach ziemi, narażając się na rozliczne prześla­
dowania. Po ścięciu Ludwika Hetzera w Konstancji 
i spaleniu Michała Serveta w Hiszpanji, pierwszym

z Anty-Trynitarzy co zajrzał do Polski i zaczął sze­
rzyć nowe wyobrażenia, był Jan  W alenty Gentile, 
wygnany poprzednio ze Szwajcarji, a później ścięty 
w Bernie za przekroczenie wyroku, wzbraniającego 
mu wstępu na ziemię ojczystą. Później przybył Lelio 
Socino z Sienny, i widać że do pracy zabrał się 
z wielką gorliwością, kiedy potrafił namówić do 
swych zasad przełożonego Franciszkanów Lismaninie- 
go z Korfu i zarazem spowiednika królowej Bony. 
Czy to co oddziałało na serce żelazne twardej tój ko­
biety, nie wiadomo, patrzono jednak przez szpary, 
i sekciarzów zostawiono w pokoju, co tak ich ośmieli­
ło, że założyli główne siedlisko w Pińczowie i Rako- 
wie i nawet w ostatniem tern mieście wydrukowali 
swój katechizm a później własny przekład Nowego 
Testamentu.

Nazwisko Socynijanów nadane im zostało od dwóch 
Socynów Lelji i synowca .jego Fausta męża wielkiej 
nauki, wymowy i obejściem pełnem słodyczy i uprzej­
mości, umiejącego szczególniej zyskiwać zwolen­
ników.

Jednym z gorliwszych Socynijanów był Eljasz Ar-
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Ciszewski w Rogalinie wiosce położonej w dawnej 
Wielkopolsce, którego syn Krzysztof, rozumem, wa­
lecznością i energją, dał się poznać w cudzoziem­
skich krajach, i imię swe ozdobione sławą, podał do 
pamięci potomnych. Urodzony w roku 1593, po 
ukończeniu nauk, oddany został zwyczajem ówczes­
nym na dwór Krzysztofa Radziwiłła hetmana polnego 
Litewskiego księcia na Birżach i Dubinkach, pana 
na Indurze, który opieką nauk, ludzkością, uprzej­
mością i gorliwą obroną wszystkich różnowierców, 
pomimo wyznania kalwińskiego, coraz większy w na­
rodzie zyskiwał szacunek i poważanie. Młody Arci­
szewski bystrością umysłu, wprędce zaskarbił sobie 
łaski tak znakomitego męża, i rozwijając się dalej 
pod jego okiem, miał nieraz sposobność okazania 
zdatności i rycerskiego usposobienia, wyróżniających 
go z pomiędzy młodzieży dworu tego magnata.

Kiedy po klęsce pod Cecora., cała potęga państwa 
Tureckiego zagroziła starożytnej Polsce, z drugiej 
strony Gustaw Adolf król Szwedzki najechał Inflanty, 
ofiarując w wynagrodzeniu Estonją i wieczysty pokój 
za zrzeczenie się. przez Zygmunta I II  praw do korony 
Szwedzkiej. Ofiara była bardzo korzystną i wielu 
domagało się jej przyjęcia, ale dom rakuzld pragnąc 
zaprzątnąć Gustawa Adolfa wojną, aby mu tym  spo­
sobem odjąć możność wmięszania się w zatargi 
w Niemczech praktykowane, odradził przyjęcie poda­
wanych warunków. Nie mogąc się zatem Gustaw do- 
ezekać odpowiedzi, bez wypowiedzenia wojny na cze­
le 24,000 zbrojnych wkroczył do Inflant i po niedłu­
gim oporze opanował Rygę i zajął Dyament.

Wąchający się dotąd Zygmunt, w wyborze do- 
wódzcy, acz z wielką niechęcią, obronę Inflant po­
wierzył Krzysztofowi Radziwiłłowi w Listopadzie roku 
1620. Było to bardzo nie na rękę, dla doświadczo­
nego wojownika, odebrawszy więc polecenie królew­
skie, kazał pokojowcowi przywołać pana Krzysztofa 
Arciszewskiego, liczącego podówczas la t 27 wieku, 
gdy sam hetman dopiero trzeci krzyżyk żywota ukoń­
czył.

—• „Musisz waszmość przygotować się do drogi,“ 
rzekł Radziwiłł lekkiem skinieniem głowy odpowia­
dając na ukłon ulubionego przez siebie młodsieńca 
„król miłościwie nam panujący polecił mi obronę 
Inflant, a pana Chodkiewicza wysłał na Turki, jakby 
moja szabla za lekką była dla karku pogańskiego. 
Ale wolę królewską należy szanować, a choć twarda 
to sprawa, chociaż mocne i ostre zęby należy mieć 
do jej zgryzienia dla niechęci i niezgody panów In- 
flandzkicli, pójdę jednak chętnie za głosem obowiąz­
ku i powinności. Waszmość więc bądź gotów i jak 
tylko nadejdą listy przepowiednie do spisywania woj­
ska, ruszysz natychmiast między swych braci Wielko- 
polanów. Pan Chodkiewicz stary i doświadczony

wódz, dwa razy letniejszy odemnie, ale i młoda gło­
wa nie zawsze pustkami trąci, i młode serce prędzej 
za gorącość na przyganę zasługuje, jak za lód i sob- 
kostwo. I  cóż ty na to panie Krzysztofie ? Cieszysz 
się z wojenki, która jak białogłowa, wabi cię uśmie­
chem i nadzieją sławy?'*

— „W ojna jaśnie wielmożny hetmanie, odrzekł 
śmiało Arciszewski, przystoi rycerskiemu rzemiosłu 
i lichy to żołnierz co jej nie pragnie. J a  ćwiczyłem 
się w chorągwiach Waszej miłości i pod jego do­
wództwem, umiem więc tylko z wojny cieszyć się 
a nie smucić. Co do ostrych zębów tych nam nie 
braknie, i jakoś poradziemy sobie. Pan Chodkiewicz 
wojownik znakomity, ale słońce jego życia już wisi 
nad zachodem...“

— „Niechże świeci jak najdłużej1* przerwał het­
man, „bo w sądach ludzkich prywata zawsze stać po­
winna na boku. Co prawda pan Chodkiewicz nie 
może zapomnieć brata mego Janusza, co należał do 
sprawy Zebrzydowskiego: Ksiądz Skarga jęczy i wzdy­
cha nad moją zatwardziałością, król jegomość podej- 
rzywa mój ród starożytny, dostatki i przyjaźnie za­
graniczne, ale mojaż to wina, żem się nie urodził 
chudym pachołkiem i wyrosłem w innym obyczaiu 
jak drudzy?

Waść więc mości Arciszewski przyszykuj manatki, 
i jak tylko nadejdą królewskie listy przepowiednie, 
zaraz ruszysz w drogę. Ale czekającemu w pilnej 
sprawie, zawsze czas się bardzo dłuży, kancelarja zaś 
królewska niepockopua do pośpiechu, i może każe 
nam czekać do przyszłego roku.“

Zgadł hetman, listy bowiem spodziewane upowa­
żniające do spisywania wojska nadeszły dopiero w ro­
ku przyszłym w Czerwcu. Co więc było zdatniejsze­
go żołnierza zabrał Chodkiewicz, a Radziwiłł zaledwie 
ze szczupłą garstką rycerstwa poszedł przeciw Gusta­
wowi. Nie mogąc się oprzeć zbyt przeważającym 
siłom, hetman ograniczył działanie swoje głównie na 
odporze i rokowaniu o pokój. Arciszewski towarzy­
sząc w tej wyprawie, i posiadając już wielkie zaufanie 
hetmana, obok zawiadywania służbą policji wojskowej 
w obozie, powierzane miał sobie najdrażliwsze pole­
cenia w układach o pokój ze Szwedami, o czem bar­
dzo często Radziwiłł w listach swoich wzmiankuje. 
Kiedy wreszcie zima i choroby zmusiły Gustawa do 
odwrotu, i tym sposobem kampanja ukończoną zosta­
ła, Arciszewski wrócił w rodzinne strony aby podzie­
lić boleść rodziny, opłakującej stratę całego mienia.

Ojciec bowiem zmuszony interesami sprzedał część 
dziedzicznego miasta Szmigla bogatemu adwokatowi 
niejakiemu Kasprowi Brzeźnickiemu, człowiekowi 
bardzo zręcznemu i chciwemu zarazem. Sprzedaż do-
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pełnioną została z zachowaniem wszelkich formal­
ności prawnych w grodzie sądowym, należytości je­
dnak całkowitej kupujący nie wypłacił, tylko się 
z obowiązał tajnym układem i przysięgą resztę sza­
cunku, dostarczyć na każde żądanie przedających 
i zrobić ich testamentowemi spadkobiercami całego 
posiadanego mienia. Gdy wypłaty zażądano, Brzeź- 
nicki zaparł i niechciał zobowiązania dopełnić, 
a w wywiązanej ztąd sprawie tak się umiał w trybu­
nale Piotrkowskim wykręcać, że po dziewięcioletniem 
procesowaniu się, wygrał ją  przywodząc tern samem 
Arciszewskich do zupełnego ubóstwa.

Ojciec Krzysztofa wyzuty ze wszystkiego, wpadł 
w rozpacz, obrzucając przekleństwem prawnika, a sy­
nowie przekonawszy się, że sprawa stanowczo ukoń­
czoną została, że wszelkie drogi do odzyskania utra­
conego majątku są zamknięte, postanowili musem 
odzyskać to, czego w inny sposób dokonać nie zdoła­
li. Zaczaiwszy się więc na drodze, napadli na prze­
jeżdżającego Brzeźnickiego, a nie mogąc go skłonić 
do wydania pieniędzy w powstałej z tąd kłótni za­
mordowali. Była to zbrodnia zarówno dziś jak wów­
czas surowo karana, ale wyobrażenia tamtowieczne, 
jeszcze nie stały na stanowisku bezwarunkowego sza­
nowania prawa, w którem jedynie poszukiwanie spra­
wiedliwości uznanem jest za godziwe i uzasadnione. 
W opinji więc publicznej wiele mogli spodziewać się 
pobłażania, a mało wyrzutów we własnem sumieniu, 
i czyn swój przestępcy, więcej uznawali liazardownym 
jak zbrodniczym. Mimo tego, kary należało się lękać, 
cichaczem zatem Arciszewski, stawił się przed swym 
opiekunem hetmanem Krysztofem Radziwiłłem i opo­
wiedziawszy mu rzecz całą, oświadczył, że postanowił 
udać się za granicę i w wojskowej służbie szukać da­
lej polepszenia swego losu. Hetman na wiadomość 
tak niespodziewaną, obruszył się niewrymownie, po­
rywczość zganił, zagroził karą Bożą, ale uspokoiwszy 
się, oświadczył Arciszewskiemu, że zamysł pocłrwala, 
i w końcu dodał:

— „O stałym dla waści zasiłku pieniężnym po­
myślę, a jako człowiekowi rozumnemu i obrotnemu, 
polecam przyglądanie się pilne sprawom zagranicz­
nym i wierne mi ich doniesienie. Dwór francuzki 
to szkoła polerunku, a kardynał Richelieu zręczny 
i pełen rozumu człowiek. Jeżeli waść zbliżysz się 
do dworu i zasłużysz na weneracją, to donieś mi 
o księciu Orleańskim Gastonie bracie króla Francuz- 
kiego. Kto wie jakie przyszłe losy go czekają... 
a może i korona/1 dodał ciszej jakby do siebie a po­
tem wpatrując się w młodzieńca domówił znacząco:

— „W takich razach usługi nie przechodzą bez 
wdzięczności, ale roztropność powinna im przewodni­
czyć. Sekretarz mój Kochlewski obszerniój waści

objaśni, a nie zapominaj, że pobożne słowa nie tylko 
przy majestacie króla Zygmunta są zwykłą osłoną 
własnego interesu, i we Francji umieją niemi szastać, 
a nawet lepiej jak u nas.“

Radziwiłł jako innowierca, doznając różnych prze­
ciwności w stosunkach z królem Zygmuntem III 
znanym z fanatyzmu i powolności na podszepty Je­
zuitów, był wielkim stronnikiem partji myślącej 
o osadzeniu Gastona księcia Orleańskiego na tronie 
po śmierci Zygmunta. Dokładne więc wiadomości
0 czynnościach za granicą były mu bardzo pożądane,
1 dla tego Arciszewskiego jako znanego sobie dobrze 
z nauki i roztropności, przy wyjeździe z kraju, wziął 
w troskliwą opiekę, w tej pewności, że w nim znaj­
dzie wielką pomoc, dla tajemnych przez siebie za­
miarów.

(d. c. n )

*
-*  *

Siarczysty mróz i wyborna sanna, codzień prawie 
zasilana nową z nieba posypką, są to cechy tego- 
rocznój Lutowej zimy, zmiennój w Grudniu a w Sty­
czniu ciepłej, deszczowej i mało śnieżnej. Gdybym 
uniesiony poetycznym zapałem, chciał przedstawić 
gadulstwo chrupoczącego śniegu, swarliwy szczebiot 
brzęczących sani, pośpiech przechodniów, ruchliwość 
oddechowmj pary, i rozmaitość rysunku na zamrożo­
nych szybach, dałbym Wam pogadankę, niezmiernie 
oryginalną, słodko pieprzną, ale... i nudną zarazem. 
Więc na bok odsuwam te niewdzięczne materjały, 
strącając je w przepaść... zapomnienia.

W dziedzinie brukowo-domowych wiadomości po­
wiadają, że niektóre nasze wykwintnisie i modnisie, 
suszą niezmiernie główki, nad wprowadzeniem mody, 
farbowania włosów na rudo, i nabraniem postaci sie­
lankowo sentymentalnych, przez sztuczne obchudnię- 
cie. Paryż jak zwykle jest tu wzorem, szalejący 
obecnie za czerwonym kolorem, i rozsławiający ja­
kiegoś Anglika leczącego na otyłość. Za Ludwika 
XV książę Berry na same peruki z blond włosów wy­
dawał rocznie 8000 franków, a markiza de Matignon 
miała na dworskim balu, ubranie głowy a la jardi­
niere, to jest serwetę szarą z czerwonym brzegiem 
przypiętą na włosach, w którój fryzjer artystycznie 
pomieścił, karczoch, kalafior, marchew, kartofel, pa­
rę rzodkiewek i kilka kapuścianych liści. Zobaczyw­
szy to Karolina Lameth, bogata i piękna kreolka, 
z zazdrości pokraśniała wołając:

— „Nie chcę nic innego nosić jak legominy, bo
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to ubranie bardzo skromne i więcej naturalne jak 
kwiaty.11

I poty się dąsała, skubała bogate koronki i tnpała 
nóżkami zamykając uszy na wszelkie przedstawienia, 
aż stało się według jej woli. Były więc mody bar­
dzo dziwaczne, nigdy jednak do takiej jak dziś eks- 
centryczności nie dochodziły.

Powiadają także, że młode Warszawianki zaczyna­
ją  coś gwarzyć o nauce medycyny i składaniu kwar­
tetów muzycznych, na wzór Ameryki liczącej już 256 
lekarzy płci żeńskiej, i kobiet w Paryżu wchodzących 
w skład orkiestry niektórych teatrów Francuzkich. 
Mówią wreszcie, że w niektórych miejscowościach na 
prowincji, panienki przyjęły bardzo do serca, radę 
moją wzięcia pod opiekę pszczół, ogrodów i mleczne­
go gospodarstwa. Jeżeli wieści te sprawdzą się, bę­
dzie to strasznie piołunowa przymówka, dla owej pró- 
żuiaczej młodzieży, wałęsającej się jeszcze po W ar­
szawie, bez celu i żadnego zajęcia się, na własne 
pohańbienie.

Chciałbym jednak paniczów owych, choć raz zapro­
wadzić do szkółek w Warszawie tak zwanych żeń­
skich, w których co Niedziela roi się przeszło dwa 
tysiące kobiet ze stanu wyrobniczego i służebnego, 
zajętych nauką czytania, pisania i rachunku. Gdyby 
zobaczyli pilność, chęć i usiluość tych dorosłych u- 
czennic, ślęczących nad elementarzem lub kajetem; 
gorliwość zacnych nauczycielek i wreszcie zapał szla­
chetny ożywiający zarówno uczących się jak przewo­
dniczki, możeby zrozumieli raz przecie, jakim sposo­
bem ludzie z nędzy przychodzą do pieniędzy a z pie­
niędzy do nędzy. Drugim faktem równie pięknym, 
nie wspomnianym jeszcze w moich pogadankach jest 
wybudowanie przez panów Temler i Szwede właści­
cieli trzech garbarni, domu przy ulicy Gęsiej, z wy- 
łącznem przeznaczeniem na tanie i wygodne mieszkanie 
dla rzemieślników, pracujących w ich zakładach. 
Wszystkie mieszkania są obliczone tylko na 3% , co 
tak obniżyło zwykle drogie w Warszawie komorne, że 
z jednego pokoiku najniższa opłata wynosi tygodnio­
wo złp. 2. Przytem są ciepłe widne, wygodne i zdro­
we, przymioty rzadko u nas razem praktykowane. 
Żeby zaś mieszkańcom zajętym całodzienną pracą 
w fabrykach, ułatwić opiekę nad dziećmi, właściciele 
przeznaczyli trzy pokoje z kuchnią na założenie 
Ochrony, z obowiązali się do sprawienia potrzebnych 
do niej sprzętów, zakupienia książek do Czytelni i u- 
prosili Towarzystwo Dobroczynności do zaprowadze­
nia powyższej instytucji. Urządzić się wreszcie ma­
jący 'ogród, zapewni wszystkim przyjemną przechadz­
kę i  miły po pracy spoczynek.

Czyn to jest tak szlachetny, że sam starczy za naj­
piękniejsze i najbardziej pochwalne opisy, tym wię­

cej zasługujący na uznanie, że dopełniony został ci­
cho, spokojnie, bez poprzednich trąbień gazeciarskich, 
bez przechwałek, bez rozgłosu, któremi wielu potrafi 
robić wiele szumu i hałasu, wrzasku i tartasu, szasta 
się i kręci.., i na tern kończy wszystko. Oby więc za­
cni panowie Temler i Szwede, znaleźli jak najwięcej 
naśladowców, zarówno w myśli poczciwej jak  i w spo­
sobie jej przeprowadzenia.

W  Liliany Korerrespondenji, pomieszczonej w przed­
ostatniej pogadance, oświadczyła autorka, iż nie sły­
szała nigdy o rzeźbiarzu znakomitym w Kunowie, 
któryby pochodził z tej kamieniarskiej ubogiej osady.
0  jednym właśnie z takich, uczony nasz archeolog F. 
M. Sobieszczański, w opisie swoim wycieczki w San­
domierskie, pisze co następuję:

W  Kunowie, w samym końcu rynku, stoi chata nie­
co od innych porządniejsza: tam  mieszka dziecko 
Kunowa, Jan  Ducknowski. Ojciec jego był jak 
wszyscy inni Kamieniarzem, lecz w młodzieńcu wcze­
śnie do młota i dłuta użytym zaświeciła myśl, iż na 
świecie więcej czegoś nauczyć się można, i tak długo 
niepokoił rodziców iż nareszcie zgodzili się posłać 
go do Warszawy. W  Warszawie uczył się pilnie 
u Pawła Malińskiego i odgadł znowu, że trzeba mu 
jeszcze gdzieindziej po naukę bieżyć. W ziął więc 
tłumoczek na plecy i ze szczupłym zasobem krwawo 
zapracowanego grosza, z odwagą i nadzieją w sercu' 
poszedł za granicę.

W  Wrocławiu uczył się wr akademji, pracował 
w Dreźnie, Berlinie, Hamburgu, a w końcu zaszedł 
do Monachium i najdłużej tam pozostał. Budowano 
wtedy sławną W alhallę; potrzeba więc było robo­
tników, a rzeźbiarzy przedewszystkiem; nasz Duck­
nowski zatem prędko został przyjęty i jeszcze prędzej 
od innych odróżniony, bo wielki mistrz nowożytnój 
rzeźby Schwanthaler prędko sobie upodobał polskie­
go artystę.... Odtąd najlepsze dzieła powierzano 
Duchnowskiemu, wzięto go do robót w zamku króle­
wskim wykonywanych co tylko najpiękniejszego
1 wielkiego Schwanthaler tworzył, brał go do pomo­
cy, chwalił i wszystkim za wzór przedstawiał...

I  Niemcy byli z niego kontenci, do pozostania na 
zawsze namawiali, obietnicami zachęcali; napróżno! 
bo nagle owładnęła naszego artystę tęsknota za bło­
tam i Kunowa; ścisnęło mu się serce i dłuto z rąk 
wypadło. Nie było rady, i opatrzony najchlubniej- 
szpmi świadectwami do chaty ojców swych wrócił. 
Starzy rodzice oddali mu domek i rolę, a Duchnow- 
ski pojąwszy za żonę hożą tutejszą mieszczankę, z za­
pałem i nadzieją wziął się znowu do roboty i z Ku- 
nowskiego kamienia prześliczne zaczął tworzyć dzieła. 
Lecz cóż, kiedy nie było komu je kupić, a tymbar- 
dziej ocenić. Tymczasem Bóg dał dzieci, a skoro za 
niemi zawitał niedostatek, celujący uczeń Sekwan-



thalera aby na kawałek ckleba zarobić, zmuszony był 
ciosać proste płyty kamienne. Ciężka robota w krót- 
ce wyczerpała siły, choroba i niedostatek zwiększyły 
się, a nędza straszliwa osiadła w domku artysty.

W takim stanie, powiada p. Sobieszczański, zasta­
łem najlepszego kamieniarza w Kunowie. Tylko ćo 
był powstał z choroby; chwiejąc się na osłabionych 
nogach, z żółtą wychudłą twarzą z przyćmionemi 
i zapadłemi oczyma, przywitał nas ze smutkiem, 
i z trudnością na zapytania odpowiadał...11

Działo się to w roku 1851 we Wrześniu, a w krot­
ce potem w rok czy we dwa lata, na cmentarzu Ku- 
nowskim stanęła nowa mogiła, kryjąca zwłoki arty­
sty, tak strasznie pasującego się z przeciwnościami 
życia.

Hyeres 5 Lutego 1865 r.

Dziewiętnaście tylko godzin oddziela Hyeres od 
Paryża, gdy jedziemy spiesznym pociągiem, i nie za­
trzymujemy się nigdzie po drodze, ale jakaż to nie­
słychana różnica w atmosferze i wegetacji! Tam gru­
be mgły, śniegi, i szrony, tu jasne słońce najczystszy 
błękit nieba, słowem wiosenne ciepło, ochłodzone 
lekkim morskim powiewem. Tam na bulwarach 
i w ogrodach drzewa wyciągają w górę smutno, czar­
ne i bezlistne konary, tu  zielenią się palmy, aloesy 
i magnolje; pomarańcze przyświecają złotym owocem, 
z pośród liści; żywopłotki z kwitnących róż otaczają 
każdy ogródek. Tak odmienna wegetacja, nadaje 
też zakątkowi temu, charakter zupełnie odmienny, 
od północnej Francji, a cóż dopiero od kraju naszego? 
Wszystko też tu jakoś inaczej, jedne tylko cyprysy 
rozrzucone po ogrodach, przypominają kształtem na­
sze topole, a drzewa oliwne zaścielające okoliczne 
wzgórza, z liściem białawo-srebrnym, podobne tak 
z barwy jak i z kształtu, do pewnej odmiany naszej 
wierzby.

Miasteczko Hyeres zasłonięte pasmem wysokich 
wzgórków, które stanowią część podgórzy Alpejskich 
(Alpes Martitimes), otulone niemi od północy, 
wschodu i zachodu, otwarte tylko od południa, jest 
we Francji jedyną może oazą w której rosną pod go­
lem niebem Afrykańskie drzewa i krzewy; ztąd po­
dróżni przyznają miejscu temu prawdziwie Maurytań- 
ski pozór, przypominający wybrzeża Algerjk Naj­
więcej do tego przyczyniają się wspaniałe drzewa 
palmowe, które jak pęki ogromnych parasoli, zdobią 
obszerny plac, wystawiony na największe działanie 
słonecznych promieni.

Miasto dzieli się na dwie osobne części. Jedna 
część zajęta wyłącznic przez miejscowych mieszkań­

ców, skupiona jest ciasno, na prostopadłej prawie 
pochyłości góry. Uliczki tu tak wązkie, że dwie 
osoby idące obok, zapełniają całą ich przestrzeń. 
Z jednej uliczki na drugą trzeba się wdzierać po cia­
snych, wykutych wr skale wschodach lub przebywać 
ciemne sklepione bramy. Całe miasto jak wudać, 
opasane było niegdyś obronnym murem, a każdy nie­
mal dom stanowił osobną fortecę. Wyborny to 
zabytek średnich wieków, prawdziwa skarbnica dla 
badań archeologicznych. Jakby koronę miasta, two­
rzą gruzy odwiecznego zamczyska, które wieńczą stro­
my wierzchołek góry, i panują nad całą okolicą. Zbu­
dowany w miejscu dzikiem i niedostępnein, opasany 
basztami i fossami, ów zamek był niegdyś bezpiecz­
ną ostoją, przeciwko napadom Saracenów, którzy pu­
stoszyli te wybrzeża, i zdołali nawet opanować po­
bliskie wyspy Hyeres.

W skutek niedostępnego położenia, gród ten był 
w ciągu średnich wieków, ciągłym ogniskiem wojen 
domowych. Feudalni jego komesowie, od X wieku 
dzierżyli władzę czując jednak że nikt im nie podoła, 
z wasalów stali się wszechwładnemi panami, i przez 
dwa wieki krwawo bronili praw niepodległości, którą 
potrafili utrzymać. W XIII dopiero wieku, Karol 
d’Anjou, hrabia Prowancji, zdobył szturmem zamek, 
i przjTączył miasto Hyeres do swojej dzielnicy. Znać 
rządy jego przypadły do smaku Hyerczykom, i przy­
czyniły się do ich pomyślności, skoro w późniejszym 
czasie zbudowali Karolowi pomnik który przetrwał 
do dziś dnia. Zamek Hyerski pozostał w stanie 
obronnym, aż do czasu wojny domowej za Henryka 
IV, wówczas obrócono go w gruzy, z których więcój 
nie powstał.

W środku starego miasta pozostały dwa staro­
żytne pomniki z dawnych czasów, naprzód mury od­
wiecznego klasztoru Templarj uszów, zamienione dziś 
w Ratusz, i Kościół S. Pawła, zbudowany jak mówi 
podanie, na gruzach pogańskiej świątyni Bachusa, 
o czem świadczą dotąd winne liście, wykute w ka­
mieniu na kapetelach.

Z placu przed kościołem, prześliczny roztacza się 
widok. Od północy sterczą rozwalmy zamku, poni­
żej miasto zaściela malowniczo pochyłość góry. Na 
wschód i zachód, ciągną się wieńcem szaro-zielone 
wzgórza, zarosłe drzewami oliwnemi z pośród któ­
rych wyglądają tu i owdzie wille z płaskim dachem, 
w cieniu pomarańczowych drzew i cyprysów. Na 
najwyższym wzgórzu, sterczą mury kaplicy z wysoką 
wieżą ofiarowanej Boga Rodzicy głównej patronce 
miejsca.

Od strony południowej, w dolinie ciągnie się nowe 
miasto, przeznaczone wyłącznie dla osób podróżnych, 
szukających tu światła i ciepła. Tu ulice szerokie, 
place wysadzane egzotycznemi drzewnmi. Hotele
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i domy piękne, czyste, z oknami zwróconemi na połu­
dnie, opasane wiankiem kwitnących ogrodów. Dalej 
o pół mili oddalenia, połyskują na słońcu, wspaniałe 
fale morza Śródziemnego, a dalśj jeszcze, sterczą 
skaliste brzegi wysp Hyerskich. Za pomocą szkła, 
dopatrzyć nawet można, na tle widnokręgu, wybrzeża 
korsykańskie.

Nowe miasto ma tóż oddzielny swój kościół, który 
należał do klasztoru Bernardynów, istniejącego tu  do 
czasów rewolucji 1789 roku. Poświęcono ten kościół 
świętemu Ludwikowi, na pamiątkę wypadku, z które­
go dotąd chlubi się miasto Hyeres.

Było to 12 Lipca 1254, w piękny letni poranek, 
za czasów pamiętnej krucjaty, której przewodniczył 
święty Ludwik król Francji. Nagle flota ukazała się 
na morzu, i szmer rozległ się w mieście, że krzyżo­
wcy wracają z wyprawy. Jakoż liczne okręta wpły­
nęły do Portu, i zarzucono kotwicę. Hyerczycy do­
wiadują się, że na jednym okręcie jest król Ludwik 
IX , rodzony b ra t hrabiego Prowancji, słynny z świę- 
tobliwości, i rycerskich na Wschodzie przygód. Za­
pał ogarnia miasto, lud zatyka chorągiew Francji, na 
najwyższej baszcie zamkowej; dzwony kościołów biją 
na gwałt, duchowieństwo przybrane w złotolite kapy 
z krzyżem w ręku wychodzi ku morzu, na przyjęcie świę­
tego króla. Wszyscy Mieszkańcy miasta towarzyszą im 
z głośnemi okrzykami radości, kapłani ze czcią przy­
stępują do króla, roztaczają baldachim nad głową je­
go; lecz król usuwa się pokornie. „Taka cześć, mó­
wi, przystaje tylko Bogu, jedynemu Panu Wszech 
świata.11 To rzekłszy postępuje zwolna za baldachi­
mem, z królową i trojgiem drobnych dziatek, w or­
szaku rycerstwa i ludu. Zaszedłszy przed kościół 
Bernadynów, król wstępuje pobożnie wr jego progi, 
słucha mszy, przyjmuje kommunię świętą, dziękując 
Bogu, że tak szczęśliwie przywiódł go na stały ląd 
Europy, po tylu niebezpiecznych przygodach.

Z kościoła Ludwik święty udał się na zamek, gdzie 
odpoczął kilka dni w domu brata.

Przygodę tę  tak opisuje sławny kronikarz Joinvil- 
le, który pozostawił wierny opis tej krucjaty, jako na 
oczny jej świadek. Obraz przechowany dotąd, w ko­
ściele Ś. Ludwika, przedstawia tę chwilę, tak pamięt­
ną w rocznikach miasta Hyeres.

Córka Ludwika świętego Izabella, wiedziona zape­
wne wspomnieniem z la t dziecinnych, tak sobie upo­
dobała to miejsce, że po śmierci rodziców i ukocha­
nego małżonka swego Tibolda hrabiego Szampanji 
postanowiwszy przeżyć resztę dni w samotności, obra­
ła  jednę z wysp Złotych  czyli Hyerskich, i tam  prze­
trwała do śmierci na modlitwie, opłakując smutne 
sieroctwo.

W  parę wieków potem, osiadł tam  pobożny pustel­
nik, którego przezwano mężem & wysp Z łotych. Nie­

szczęśliwa miłość, oderwała go od świata, a przywio­
dła do życia samotnego. Był to słynny Trubadur 
swego czasu, jeden z tych błędnych rycerzy, poetów', 
których tylu wydała Prowancja. Został po nim 
znaczny zbiór pieśni w języku Langwedockim, i wie­
le ciekawych powieści, malujących wiernie wiek 
współczesny.

Hyeres oprócz tego szczyci się, iż jest kolebką 
dwóch innych sławnych Trubadurów, Wilhelma 
i Raimbolda, którzy pieśniami swemi, ożywiali dwo­
ry królów i książąt. Nic dziwnego, że cudna przy­
roda tych miejsc rozbudziła w nich ducha poetyczne­
go, w czasach gdy wszyscy Prowansale, byli poetami, 
lub przynajmniej zapalonemi czcicielami poetów.

Duch rycerski po dziś dzień, przechował się w tem 
mieście. Hyerczycy nie przepomnieli dotąd, że są 
potomkami owych błędnych rycerzy, którzy za cześć 
niewiasty, kruszyli kopije na turniejach i krwią przy­
płacali jej honor. Zdarzona w tych dniach okolicz­
ność, przekonała mnie o tern.

(d . n.)

Nie wierz poecie!

N ie wierz poecie kiedy się żali 
N a  św iat, albo ród  niewieści,
N ie  w ierz gdy pow ie:

„S erce  ze stali,

T o puklerz dla m ych boleści,u 
N ie  wierz gdy m ów i: „m oją p o d p o rą  

Rozczarow anie, niewiara.
Bo sam  za chwilę wyzna z  pokorą ,
Ż e słodka  życia je s t  czara.

Gdy dom, rodzina, żona kochana 
W  tkliwe go u jm ą objęcia,
W ów czas poety  dusza znękana,

M arzy, m arzeniem  dziecięcia.

I  znów mu błogo , dobrze n a  świecie,
I  kocha jeszcze gorącej;
W ięc  gdy  się żali, nie wierz poecie,
T o  tylko kaprys, nic więcój !

Ziemisiaw Szczery.

Korrespondencja z Paryża.

Paryż dnia 10 Lutego 1865 r.

W  ubraniu Paryżanek, co szczególniej podziwiać 
należy, to ów takt z jakim umieją zastosować ubra-
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nie, odpowiednio do miejsca i okoliczności. Uwaga 
ta  nasuwała nam się nie raz w kościele, dokąd przy­
bierają się w sposób nadzwyczaj skromny i przyzwoi­
ty. Niewidzieliśmy nigdy podczas nabożeństwa, 
owycb strojów bijących w oczy, i zwracających po­
wszechną uwagę, owych kwiatów i jaskrawych piór 
na kapeluszu, owych złotych i błyskotliwych ozdób, 
owych sukien powłóczystych i zbyt szerokich, w wiel­
kie desenie albo pasy, jakich używają na wizyty i na 
teatr. W  kościele każda Francuzka, ma sobie za 
obowiązek, dla poszanowania miejsca świętego być 
ubraną przyzwoicie i czysto; lecz obok tego unika 
wszelkiej przesady. Suknia ich najczęściej bywa je­
dwabna (gdyż w Paryżu m aterja jedwabna nie więcej 
kosztuje od wełnianej w dobrym gatunku). Kolor 
sukni zazwyczaj czarny, lub bardzo ciemny, w drobną 
kratkę lub niewydatny rzucik. Paletocik sukienny 
albo jedwabny, stosownie do pory, niekiedy szal Tu­
recki lub Francuzki. Kapelusz zwykle skromny, je ­
dwabny lub słomkowy, bez kwiatów, przysłonięty 
woalką koronkową dopełniają ubrania. Słowem u- 
biór kobiet w zupełnej jest harmonji z powagą miej­
sca poświęconego Bogu.

Na ulicę także, kobieta dobrze wychowana ubliży­
łaby sama sobie, gdyby przesadzonym strojem zwra­
cać m iała uwagę przechodzących. Suknia też weł­
niana brązowa, popielata lub czarna, podniesiona na 
wełnianej spódniczce, z szlakiem lub falbankami, do 
tego szal, lub sukienny paletocik, kapelusz jak naj­
skromniejszy, zwykle czarny stanowią codzienną 
odzież najwytworniejszych nawet elegantek Paryz- 
kich. Cała ich staranność, zwrócona na zgrabne bu­
ciki, i piękne rękawiczki.

Młode panienki do la t dwudziestu, ubierają się 
w Paryżu z nadzwyczajną prostotą, pełnoletnie tylko 
panny i mężatki, pozwalają sobie zazwyczaj większych 
zbytków. Suknia panienek zawsze bywa z lekkiej 
tkaniny wełnianej, przerabianej jedwabiem. Na wi­
zyty lub na obiad proszony, kładą sukienkę czarną 
jedwabną, naszywaną u dołu kilkoma rzędami aksa­
mitki, albo bez żadnego garniruuku, ozdobioną tylko 
na zszyciu brytów, wypustkami z kolorowej materji.
Z wełnianych wyrobów, najwięcej używana dla pa­
nien, gładka popelina, w kolorze fijołkowym, ciemno- 
szafirowym, popielatym, lub szarym w rozmaitych 
odcieniach, oraz inna tkanina zwana argentine, w tych­
że kolorach, mieniona z czarnym, i przybrana czarną 
aksamitką, lub aksamitną wypustką między brytami. 
Do tych ostatnich sukien, dodają niekiedy takiż sam 
paletocik, objęty również aksamitką, i spięty na aksa­
mitne guziczki. Częściej jednak paletocik bywa sukien­
ny w stalowym lub granatowym kolorze.

Kapelusze dla panienek na ulicę robią zwykle na- 
ciągaue z po id t de soie w kolorze fijołkowym łub sza­

firowym, przybrane pluszem alko aksamitem tegoż 
samego koloru, podpięte drobnemi kwiatkami. Wiele 
także daje się widzieć czarnych mantynowych kapo- 
tek, przystrojonych takąż aksamitką z różowemi 
kwiatkami nad czołem. Do strojnego ubrania noszą 
panienki białe kapotki ubrane aksamitem niebieskim, 
zielonym lub lilia.

Małe dziewczynki ubierają w majtki do kolan, 
i w wysokie buciki, zakończone w górze kwaścikiem 
i w sukienki wełniane gładkie lub w drobne paski. 
Do okrycia dają im rotondę czyli Talmę a najczęściej 

I paletocik popielaty z grubej flaneli z długim włosem 
od spodu. Między innemi uważaliśmy ładne ubra­
nie u dziesięcioletniej dziewczynki, złożone z sukien­
ki popelinowej popielatej, z wazką falbaneczką u do­
łu. Nad falbanką szły trzy pliski szafirowe jedwa­
bne wązkie na palec. Staniczek wycięty czworogra­
niasto przybrany był podobnemipliskami. Na wierzch 
szedł szafirowy wełniany paletocik, spięty na stalowe 
guziki. Kapelusik okrągły czarny aksamitny, przy­
strojony czarnem piórkiem, dopełniał ubrania.

Sukienki dla dziewczynek, wyszywają też sutaszem 
odmiennego koloru Ar Grecki deseń, inne znów obszy- 
Avają nad obrębem , dwoma kaszm iiw em i szlacz­
kami.

Mniejsze dziewczynki na paletociku przepasują 
szerokim pasem skórzanym, spiętym na klamrę, co je 
lepiej zabezpiecza od zimna.

Dla chłopczyków używane powszechnie kaftaniki 
i majteczki z czarnego pólaksamitu, lub z ciemnego 
sukienka, wyszyte na szwach czarnym szmuklerskim 
sznurkiem. U majtek powinny być odpowiednio wy­
szyte lampasy.

Widzieliśmy też ładne ubranie trzyletniego chłop­
czyka, złożone z spódniczki tartanowej w kratę, kaf­
tanika sukiennego czarnego i takiejże kamizeleczki 
ze srebrnemi kAvadratowemi guzikami. Czapeczka 
czarna szkocka z orłom piórkiem dopełniała ubra­
nia.

Opis deseni do haftu.

N . j .  S z lak  do w yszyc ia  ko lorow ej  spódnicy  s u ta ­

szem . K w a d r a ty  w ś ro d k u  n a s z y te  z ak sam itu  albo 

m ate r j i .

N .  2. A lfa b e t  do znaczen ia  b ielizny.

N .  3. K o łn ie rz y k  p łóc ienny  h a f to w a n y  a t lask icm . 

K o ń c e  ró w n o  śc ię te  obsz yć  m ożna  walansienką. na  i  pa l ­

ce  szeroką ,  zos taw iw szy  resz tę  k o łn ie rzy k a  bez o b sz y ­

cia.  P rz y  szm izetce  o ko ło  szyi pow in ien  być  g ład k i  p a ­

se k  n a  p ó ł to r a  palca  szeroki.
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N . 4. M ankiet. P rzed łużone  k lap k i idą do łokcia.
N. 5. M an k iet z dubeltow ego p łó tn a , ze w staw ką 

g ip iu row ą n icianą. P o d  w staw ką nie pow inno być p łó ­
tno .

N . 6. K ołn ierzyk  odpowiedni.
N . 7. M ank iet p łócienny  w yszyty ściegiem  łań cu sz ­

kow ym  czarnym  albo pąsow ym  jedw abiem .
N . 8. Po łow a ko łn ierzyka.

K ołn ierzyk  do ściegu łańcuszkow ego innymN . 9. 
fasonem . 

N . io .  
N . U .  
N . 12. 

N . 13. 
łow ej.

N . 14. 
N . 15 .

P o ło w a  m ankieta.
N aro żn ik  do ch u stk i od nosa.
S z lak  do chustk i od nosa.

L ite ry  N . H . do znaczenia bielizny s to ­

li.  C.

L ite ry  do znaczenia poszew ek, p rześc irade ł 
i dużych obrusów .

N .  16. W staw ka do haftu  a tłaskow ego,

N . 17. D eseń  do wyszycia b luzek tybetow ych  czarną 
w łóczką albo jedw abiem .

N . 1 8  i 1 9 . Szlaki do fa lbanek  albo karczków  przy  
koszulach  dam skich.

N . 20 . D eseń  na w staw kę.

N . 21 i 22 . D esenie na  falbanki lub do  innego u- 
żytku.

Opis fo rm y  stanika do paska i kaptura 
kapeluszowego.

N . 1. P rzedn ia  część stan ik a  g ładk iego  do paska.
N . 2. B oczek.
N . 3. Po łow a pleców.

N . 4. P o rm ab u ffy  m arszczpnej do rękaw a, ja k  w zór 

w skazuje. Buffa pow inna się przym arszczać na  w ierzchu 
rękaw a palto tow ego i naszyć z jednego  boku ak sam itk ą  
! koronką.

N . 5. W ierzchn ia  część rękaw a.
N . 6. D ru g a  część rękaw a.

N . 7. E p o le t do rękaw a palto tow ego bez buffy. 
W  tak im  razie epolet się obszyw a ak sam itką  i ko ronką 
albo  w stążeczką fałdow aną.

N , 8. C ałość s tan ik a  g ładkiego do pask a  z rękaw em  
buffowanym. P asek  rypsowy jedw abny kosz tu je  od 6 do 
10  z łp . K lam ra  stalow a od 8 do 2 0 z łp . jeżeli ze s ta li 
kam eryzow anój. Z łocona od 10 z łp . do 20.

N . 9. H ondo do k a p tu ra  atłasow ego pikowane w k ra t­
kę  na  wacie, obszy te  w koło drutem  jak  kapelusz i objęte 
sk ośną  pliską.

N . 10 . Po łow a fanszonika. C husteczka ta  powinna 
się  k ra jać  skośno w całości i p ikow ać w k ra teczkę  n a

wacie. Do obszycia fanszonika po trzeb a  frendzli szne- 
lowej na  ręk ę  szeroką ćwierci 5 ; e lastyk i k tó ra  stę do 
ty łu  ro n d k a  przyszyw a i pod  włosy zakłada, ćwierć ło k ­
cia; aksam itk i czarnej na  2 palce szeroką na  kokardy  
i opasanie gdzie się  głów ka z rondem  spaja  łokci 5; 
b roszkę  czarną  lawową do spięcia kokardy  z ty łu  i łok ieć  
atłasu . Szarfy zastosow ać trzeba  do koloru  podpięcia, 
k tó re  najładniej wygląda z jasno  szafirowych pukli a k sa ­
m itnych nad czołem  i z tak iego sam ego o b łożen ia  z boku 
przy tw arzy zam iast blondynki. O błożen ie  aksam itne  
pod spodem  ro n d a  daje się w około  na  3 palce szerokie. 
F an szo n ik  przyfałdow any je s t  do ronda  z w ierzchu i o p a­
sany w tem m iejscu aksam itką.

N . 11. C ałość kap tu ra . K ap tu rek  powyżćj opisany 

polecam y naszym  czytelniczkom  ja k o  ba rd zo  zg rab n y  
i w ygodny p rzy  noszeniu  koków . F o rm ę  udzieliła  nam  
pani M areńska, utrzym ująca M agazyn  M ód przy ulicy 
R ym arskiej. C ena gotow ego k a p tu ra  wynosi złp. 40 

w lepszym  g a tu n k u  złp. 4 6 gr. 20 .

N . 12. C entym etry. M iara  używana przez w szyst­
kich  krawców i w m agazynach bielizny.

L isty  i przesyłki pieniężne na  sprawunki adresow ać 
prosim y: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 9 5 0  
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza się arkusz  z deseniami 
do haftu , form a stan ik a  i k ap tu ra  kapeluszow ego, oraz 
Spis przedm iotów  z ty tu łem  za ro k  18 0 4 .

w D rukarn i K . Kow alew skiego. —  Z a pozwoleniem Cenzury Rządow ej.

P an i W eślew. w T atarynów ce T y g o d n ik  M ód zap ren u ­
m erow aliśm y, należy się jeszcze  złp. 5 o nadesłan ie  k tó ­
rych  upraszam y.

P a n i Kam illi R ogow . M aterje  fijołkowe, szafirowe, b rą ­
zowe i koloru  czekoladowego w drobne pask i czarne lub 
rzucik  najm odniejsze. N a m aterjach  czarnych pask i b y ­
w ają w guście tureckim .

P an i R ozalji N ie. Poniew aż guziki m ają być  stalow e 
przy  s tan iku , i k lam ra powinna być do pask a  odpowie­
dnia.

DODATEK



D o d a t e k  do N r  u 7 T y g o d n i k a  Mó d
Warszawa dnia 6 (18) Lutego 1865 roku.

JAN BAUDRY
PR ZEZ

■A. UJ G U S T  A . T A C Q T J E E I E .

( Dokończenie).

A K T  I V  

T E N Ż E  SAM  SALON

\

( Dokończenie Sceny czwartej).

ADELA

J a  nie żądam takiej ofiary. B aren tin  za trw oży ł  
mnie, lecz to przeszło. S łow a p ana  zupełnie mnie 
zaspokoiły. W styd  mnie, żem się okazała tak  dzie­
cinną. Nie myślmy już o tem. Daj mi pan  s ło w o ,  
że n ik t czuwać nie będzie. Zabraniam  tego  s ta ­
nowczo.

BAUDRY.

A  więc on powróci! k iedy?

ADELA.

Z a chwile.

BAUDRY.

Gdzie?
ADELA.

Tu.

BAUDRY.

O n  nie wie że cię tu  zna jdz ie?

ADELA.

W s z a k  jes tem  żoną twoją.

BAUDRY.

A delo ,  idź do biblioteki, zostaw mnie tu samego 
pom ów ię z nim.

ADELA.

Z pobłażaniem , wszak praw da.

BAUDRY.

ADELA.

W szystko w yzna łam ; p an  go kochasz a więc 
w yrozum iesz je g o  szaleństwo. O n  praw ie  synem 
twoim, a to coś uczyn ił  do tąd  zobowiązuje i na 
przyszłość.

BAUDRY. (niespokojnie)

Idź.

ADELA.

D obranoc .  P an  tak .byłeś dob ry  d la n ie g o !  
(wychodzi).

,

BAUDRY.

O n a  go kocha! nikczemnik.-— Słyszę kogoś na 
> wschodach. T o  on. O! to niegodnie. (bierze lampę 

i  wychodzi do przyległego pokoju. W  tej chwili drzw i się 
otwierają na lewo, Olivier wehodzi).

SCENA V.

O LIVIER (sam po ciemku)

H em  uczynił.  O n a  da ła  mi to uczuć, k iedym  
mówił, że przyjdę i zb l iży ła  się do męża z w yzy­
wającą postawą. Jeże li  ją zgubię, tem lepiej!— J e ­
stem n ikczem ny! Oh! j a k  j a  cierpię! U da je  że śpi. 
J a sn o  w jej pokoju. W ięc  mnie czeka. T a k ,  czeka 
przez bojaźń. K to  w ie, może p rzez  miłość. O na  
mnie kocha, — wiem o tem. A  j a  chcę ją zgubić. 
B iedny  B audry !  winien em mu wszystko, pięknież 
mu odpłacę! G d ybym  wrócił? Zapóźno! za dale-  
kom  zaszedł aby  się cofnąć. T rz e b a  mieć odwagę 
do końca. Czem uż mnie w ypędz ił  z dom u swego? 
O  miłość! nie zawsze d o b rze  radzi,  (puka we drzwi) 
Nie! A delo ,  Adelo! W iem  że  nie śpisz. W id z ę  
światło. Adelo! jedno  słowo, a pójdę. U słyszą  mnie 
Adelo ,  jeśli nas spostrzegą, to p rzez  ciebie. T a k  
lub  nie? Czy otworzysz? Adelo!  (drzioi się. otwierają, 
Baudry wchodzi z  lampą w ręku).

Idź.
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S C E N A  VI.

B A U D K Y , O LIVIER.

BAUDRY-

"Czego chcesz od p a n n y  Adeli?

OLIVIER, (na  stronic)

O d!
BAUDKY.

M yślałem  żc nie jesteś ju ż  w ty m  domu.

OLIVIER.

Zapomniałem....

BAUDKY

Nie kłam!

0L IV I8R .

Panie!

BAUDKY.

N ikczem ny!  a więc to praw da? P ow ą tp iew ałem  
jeszcze! Nie śm iałem  wierzyć takiej niegodziwości. 
Twój czyn tak  han iebny ,  że musisz m u  przeczyć, 
musisz kłam ać.

OLIVIER.

Nie! nie b ędę  k łam ał .  D osyć  ju ż  tej ob łudy .  
T a k  jest, p rzyszed łem  dla niej!

BAUDRY.

S ądzi łeś  że j ą  tu  zastaniesz?

OLIVIER.

Albo że ją sp row adzę .

BAUDRY.

M iałeś działać na  nią przestrachem, zamącić jej 
spokojność? a g d y b y  cię widzieć nie chciała, p o ­
wstać w b re w  jej woli, narazić ją  na  potw arz , okryć 
h a ń b ą !

OLIVIER. i

K o ch a m  ją .  K o c h a łe m  ją  nic wiedząc że pan j  

o niej myślisz. Nie p rzes ta łem  kochać je j  w porę, | 
oto ca ła  m o ja  zb rodn ia .  P rz y ch o d z ę  po to, żeby 
j ą  wydrzeć pan u .  W iem  że to źle; czy pan sądzisz 
że pochwalam mój postępek? Dziś wieczór poświę­
ciłem się na wszystko, m iałem  jechać. P o  coś mnie 
p an  wypędził. T e ra z  namiętność wzięła górę .  J a  
nie poradzę  na to, szal opanow ał moje serce, p o r­
wał je  mimo woli. Zabij mnie jeśli chcesz, j a  ko­
cham  ją . P rz es ta łe m  być sobą, ja m  szalony. N ie

ma tu  dobroczyńcy, ani zobowiązanego, nie m a  ani 
ojca, ani syna; je s t  m łody  człowiek...,

BAUDRY.

O  tak!

OLIVIER.

J e s t  m ło d y  człowiek i m łoda  kobieta, i miłość 
k tó ra  w szechwładnie na rzuca  p raw a  swojo.

BAUDKY.

M ło d y  człowiek, tak, czekałem na to słowo. 
P ra w d a ,  jesteś młody! D ro g a  życ ia  szeroko o tw ar­
ta  p rz e d  tobą; znajdziesz na niej sławę, d o b re  imie, 
zna jdz iesz tysiące innych dziewcząt.  J a j e d n ę j ą  

j m ia łem  na ziemi, czem uż mi j ą  zab ie rasz?  Czem u 
odbierasz mi je d y n ą  radość serca, j e d y n ą  nadzieję 
przyszłości,  ostatni kwiat potarganego  życia mego? 
Nie cię nie powstrzym uję, nic, naw et p rzeszłość 

| twoja? T ak ż e  to umiesz być  w dzięcznym. Nic nie
j zostawiasz tem u, k tó ry  ci da ł  wszystko. Sądziłem
j  żem cię zmienił, lecz wychowanie żadnego  nie wy-
! w ar ło  wpływu. Zawsze ten sam, przychodzisz

okraść mnie w tym sam ym  domu, k tó ry  ci o tw o­
rzy łe m .  J e s t  m łody  człowiek!... m ów , jak im  czło­
w iekiem sta łbyś się bezemnie? C zy  śm iałbyś spoj- 
rzóć n a  nią? czy śm iałbyś zbliżyć się do niój, g d y ­
bym  cię by ł  nie podją ł z barłogu? T ak ,  dziś w y­
m uskany ,  wyćwiczony, wyglądasz n* przyzwoitego 
m łodziana. Nikczemnik! J e s t  m łody  człowiek! tak, 
tyś m łody , j a  m am  la t  czterdzieści sześć. P o p r ó ­
bujm y sił ,—  mówisz —  d o b re ,  p rzy jm uję  walkę. 
W ystąpże  sam z twoją m łodością ,  ale w przód , 
zde jm  tę  suknią, k tó ra  do mnie należy, a zobaczy­
my czy moje zmarszczki,  nie w arte  twoich ła c h ­
manów.

OLIVIER, ( z  uniesieniem, •przystępując do Baudrcgo') 

P an ie !  (B audry zakłada ręce i  patrzy mu to oczy, Oli­

vier odsuwa się.) Masz słuszność, czuję teraz ca łą  
n ikczemność mego postępku. N aznacz pan k arę ,  
p rzy jm ę ją.

BAUDRY.

D opraw dy?

OLIVIER.

Nie b łagam  o przebaczenie* m ógłżebym  je  p rzy ­
jąć? P o t rz e b a  mi zadosyć uczynienia. W  tej chwili 
znienawidziłem  sam siebie. P ra w d a ,  we k rw i mo- 
jój zostało coś z przeszłości.  M im o troskliwych 
s ta rań  twoich, nie odrodziłem  się zgruntu .  U p a d a ­
łe m  często, a te raz  upadłem  najniżej.  T ak ,  wszjrstko 
co mam jest tw o jem ; moja odzież, moje słowo, 
dźw ięk głosu  mego, moja myśl naw et,  wszystko to 
do ciebie należy. O dbierz  mi dary  twoje, za które



t a k  źle zap łac iłem , od trąć  m nie  tam  zkąd  mnie 
pojąłeś. T e g o  byś  nie uczynił,  ale ja  to uczynię. 
Z rz u cę  te suknie , zs tąpię z m ojego s tanow iska,  za­
pom nę wszystkiego co umiem, sponiewieram się, 
przyw dzie ję  b ru d n y  łachm an ,  za tracę w sobię to 
wszystko co do ciebie należy. O d tą d  zostanę w łó ­
częgą, tak  j a k  dawniej. Jeśli  nie dosyć na  tern, 
w ybierz  sam karę  chociażby najsroższą, Z gadzam  
się na  nią. O czeku ję  w yroku.

BAUDRY.

D ow iesz  się natychm iast .  I d ź  do B arentina ,  
obudź  go i powiedz niech zaraz obudzi pana Bruel.  
N iech go prosi odemnie, aby  tu  m ógł przyjść wraz 
z Adelą. A potem  niech za łoży  konie. Dowiósz 
się od  niego, o którój godzinie odp ływ a  statek do 
Anglii .

OLIVIER.

Idę .

BATORY.

Powrócisz  tu  razem  z panem  Bruel .

OLIVIER, (na stronie)

O! zobaczę ją  raz jeszcze (odchodzi),

S C E N A  V I I .

B A U D R Y . (sam )

O n a  go kocha! P ro s i ła  mnie abym  mówił do 
niego z pobłażaniem . D ziękow ała  mi żem był dla 
n iego dobry .  O n  młody! ma lat dwadzieścia dwa! 
L u d z ie  mówią: czyń dobrze  a będziesz szczęśliwy. 
Czyniłem  co m ogłem . P o d ją łe m  z błota biedne 
dziecko, obm yłem  go, nakarm iłem , wychowałem  
n a  człowieka. T en  cz łow iek  w ydziera  mi serce, 
depcze j e  w łasnemi s topam i.— O n a  go kocha! Cóż 
mi do tego? to is to ta  szlachetna i dum na; dochowa 
mi w iary ,  w iem o tern; czyż k iedy liczyłem na jej 
miłość? Nie; p rag n ą łem  znaleść w niej córkę, i bę­
dę ją miał. O n  spełni to co przyrzek ł.  U p a d ł  znów, 
s tokroć niżój,  bom ja  rozbudz ił  w nim sumienie. 
Z ran iona  miłość ją t rz y  serce człowieka. A leż  sam 
te m u  winien. Dziw nież  to u k ła d a  się życie, l a  
miłość k tó ra  nas gubi, mogła była uszczęśliwić nas 
wszystkich . G d y b y  zos ta ł mężem A deli ,  kochany 
od niej, m óg łby  być szczęśliwym i dobrym , a ja  
dokonałbym  godnie mego dzieła. T rz eb a ż  było , 
abym  ja  blizko pięćdziesięcioletni, pokocha ł właś­
nie tęż samą kobietę. I  otóż troje nieszczęśliwy cii! 
W szystko  więc zgasło! i wspomnienie dobrego  czy- j

n u  mego, i ta  m yśl błoga, k tó ra  do tąd  w spiera ła  
mnie w życiu  bezbarw nem , i ta  gw iazda  k tó ra  
m ia ła  rozjaśnić mój pom rok ; Ona mi ju ż  nie za­
świeci. O  mój B oże!  mój Boże!

S C E N A  V II I .

B A U D R Y , BR U E L , AD ELA  potem O L IV IE R .

BRUEL.

Cóż to się stało? jakżeś  blady?

BATORY, (na stronie patrząc na Adelę)

O n a  płakała .

BRUEL. .

Powiedzże mi co zaszło?

BAUDRY.

Poczekaj chwilę.

OLIVIER, (wchodząc)

P anie ,  s tatek od p ły w a  za godzinę.

BAUDRY.

D obrze .

BRUEL.
A le  cóż się stało?

BAUDRY.

Rzecz bardzo prosta. P a n  i j a  kochaliśmy tęż  
sam ą kobietę.

BRUEL.

Moją córkę?

BAUDRY.

T a k  jest,  córkę twoją. A  teraz sądźcie ze m ną 
razem. C zy  podobna abym ja  i pan mogli się wi­
dyw ać potem, czem byliśmy dla siebie? Czy po­
dobna  abyśm y spotykali się w salonie lub na  ulicy? 
Czy podobna aby panna A dela m ogła  pa t rzeć  
w oczy tem u, k tó ry  będzie cierpiał z jej p rzyczy ­
ny? Czy m ożem y pozostać oba w je d n y m  kraju?

OLIVIER.

Oddalę się natychmiast.

BAUDRY.

J e d e n  z nas dwóch powinien się oddalić. M ąż  
Adeli zostanie tu z nią. J e d e n  z nas dwóch pójdzie 
między obcych, ja k  liść porw any  wichrem, podczas 
k iedy drug i zachowa wszystko, kra j,  przyjaciół,  
rodzinę, słodki uśmiech ukochanej małżonki. T a k  
być musi, wszak praw da?
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BRUEL.

, T a k  być musi!
BAUDRY.

C zy  wszyscy jesteście tego zdania?
OLIVIER.

T a k  jest.
BRUEL.

T ak .
BAUDRY. (d o  A d e li) .

A  ty?

ADELA.

T a k  być musi.
BRUEL.

D z ię k u ję  ci Adelo.
BAUDRY.

On n igdy powrócić nie może?
ADELA.

Nigdy!

BAUDRY. (na  stron ie)

J a k  ona go kocha! (g io śn o )  W  takim  razie, po­
nieważ tak  wszyscy osądzili,  m ożem y się rozłączyć. 
A delo ,  czy  nic n ie powiesz te m u  k tó ry  odjeżdża? 

ADELA.

Ż eg n a m  pana .
BAUDRY.

C zy  nie podasz m u  ręki?

ADELA.

0  tak! (podaje rękę O livierow i).

BAUDRY.

1 do kogoż wyciągasz rękę?
ADELA.

D o  tego k tó ry  się oddala.

BAUDRY.

A leż  j a  odjeżdżam.

ADELA.

Jak to?
BRUEL.

Co ty  mówisz?

BAUDRY.

Mówię że te  dzieci kochają sic, i nie powinienem 
ich  rozłączać.

ADELA.

J a  należę do ciebie. .

BRUEL.

M oja có rka  je s t  twoją!

BAUDRY.

N i g d y !

OLIVIER.

Nie!
BAUDRY.

T o  nie żad n a  ofiara. M óg lżebym  patrzeć  na w a­
sze cierpienia?

BRUEL.
Baudry!

BAUDRY.

W szyscy  się więc zgadzają?

OLIVIER.
! O prócz  mnie.

BAUDRY.

P ró c z  ciebie1! W sza k  j ą  kochasz?

OLIVIER.

K ocham  ją  aż do niewdzięczności, wiesz o tern. 
A le nie chcę u m rzeć  ze wstydu. N ie przystaję.

BAUDRY.

Miałeś zupełnie  poddać  sic mojej woli.

OLIVIER.

Z by t wiele pan ju ż  d la m nie uczyniłeś.

BAUDRY.

P owinienem  dokonać dzieła.

OLIVIER.

G d y b y  nie ty, m ia łżebym  serce?

BAUDRY.

N a  toż ci dałem  se rce ,  by je  zakrwaw ić bólem? 

OLIVIER.

P o trz eb u ję  cierpieć, nie p rzy jm ę twej ofiary.

BARENTIN. (w chodząc)

P anie ,  statek odpływ a za chwilę.

OLIVIER.

Jes tem  gotow. (B a ren tin  w ychodząc).

BAUDRY.
S koro  odjeżdżasz, ja d ę  z tobą.

OLIVIER, (rzuca  się jeg o  objęcia.)

Ż egnam  cię!

BAUDRY.
Chcesz tego?o *

OLIVIER.

T ak ,  chcę! (w yd ziera  się z rą k  B audrego  i w ychodzi. 

BAUDRY. '
Dalej w drogę!

BRUEL.
B a udry .

ADELA.
Panie!

BAUDRY. (do A deli)

O n powróci b ądź  pewna!

K O N I E C .


